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0  SIANIE BKIJW TNKłl.
Z  Tygodnika Rolniczo-Przemysłowego Krakowskiego.

Nie spodziewamy się naprzykrzyć czylelnikom naszym wracając 
tak rychło do tego, jak nam się zdaje,  nader  ważnego przedmiotu.  Po* 
czytujemy go zaś za tern ważniejszy u nas,  iż nietylko zapewnia sprzęt  
paszy w porę dżdżystą,  cłosfarcza lepszej karmy,  ale tćż oszczędza p r a ­
cy, o którą wszędzie tak (rudne.  Że zaś praktyka ta nie jest jeszcze zu ­
pełn ie  ustaloną,  a zdania o niej, co do niektórych przynajmnićj  szcze.  
gó łów,  różne — postanowiliśmy udzielać do wiadomości  gospodarzy na­
szych to wszystko,  co tylko w tćj materji ważniejszego w pismach rol­
niczych, czy to krajowych czy zagranicznych,  znajdziemy,

Zeszyt l ipcowy Ziemianina podaje nam następujące doniesienie 
p. G r ii t.n e r a z Schrotz,  w Prusiech zachodnich,  wyjęte z wiadomo­
ści centralnego towarzystwa agronomicznego z nad Noteci.

.Zachęcony  w roku 1850  artykułem o sianie brunatnem,  w Schli- 
chta czasopiśmie umieszczonym, przyrządzam już od czterech lat z lu­
cerny,  koniczyny i t rawy łącznej z tak dobrym skutkiem siano b r u n a ­
tne, i i  tę metodę bezwarunkowo nad wszystkie doychczas znane prze­

noszę.
1. Jes t  ona ze wszystkich naj tańsza,  gdyż najmnićj r ąk potrzebnych 

do  pracy wymaga.
2. Muićj jesteśmy zależnymi od pogody,  gdyż 3 do 4 zwyczajnie su- 

chych dni,  które nie potrzebują być gorące,  wystarczą do u k o ń ­
czenia roboty* «

2. lizeoz główna,  tj. listki, nie zos taną na polu,  ale wszystko się za ­
bierz®, czego w zwyczajny sposób przy złój pogodzie t r u d n o  
dokazać.

4. Dodając  soli bydlęcej,  można kwaśne siano z łąk torfiastych tym 
sposobem uczynić dla bydła smaczniejszćm i pożywniejszćm.

5. Jak się niżój pokaże,  mało tylko potrzeba miejsca do złożenia 
siana.

Metoda. Świeżo posieczona lucerna,  koniczyna lub t r awa ukła­
da się nazajutrz po sieczeniu w małe kupki,  k tóre  się na drugi dzień, al­
bo w ogólności w pierwszy następujący suchy dzień przewracają .  Na- 
stępujący znowu suchy dzień obiera się do składania czy to w stśrtach 
czy w budynkach.

Jeżeli łodygi koniczyny lub lucerny są bardzo grube;  natenczas

kupki,  po przewróceniu ich, jeden dzień dłużćj na wolnem powietrzu 
zostawić trzeba.

Przy składaniu głównie na to uważać,  ażeby siano nie było od  
deszczu lub rosy,  alo tylko od swojego soku wilgotne.

P o  podesłaniu suchćj  słomy, usilną baczność na to mieć t rzeba,  
ażeby się siano przy belkach dobrze udeptało i ubiło,  gdyż w każdćm 
próżnćm miejscu rodzi się pleśń.

Od  dachu,  co się zawsze pewnie prży każdćm składaniu siana 
dzieje, trzeba na kilka stóp przedział  zostawić,  a na wierzch nakłaść 
znowu tak jek na spodek słomy,  im więcćj tóm lepiej.

Przystęp powietrza trzeha całkiem wstrzymać i nie t roszczyć się 
o nast  pujące w krotce potem rozgrzewanie się wewnęt rzne siana; go­
rąco samo zniknie, skoro cza* przyjdzie ,  i nada sianu brunatnego kolo­
ru, które przesiąknie swoim własnym sokiem i będzie tak suche,  iż się 
na proch da zetrzeć.

Używanie Do karmienia wystarcza,  w stosunku do zielonego 
suchego siana, połowa ilości zupełnie.  Brzemienne jednak bydło,  mia­
nowicie owce, mogą zawcześnie porodzić,  jeżeli go nie będą dostawać 
oszczędnie i skąpo.

Zwyczajnie z początku zwykło się dawać za wiele tćj paszy, gdyż 
ludzie, którzy się tćm trudnią,  nie chcieliby,  żeby ze zwyczajnćj porcji  
co ubyć miało, ale przez to są sprawcami tylko szkody.

Wszystko bydło jć  brunatne siano bardzo chętnie i równie  do­
brze jak inne siano; najwięcej potrzeba jednego dnia do przyzwyczaje­
nia go do tej strawy.

Dwanaście fur  świeżo zwiezionych wydaje oko ło  pięciu takich sa- 
mych*fur b runatnego siana,  d l a  tego zawsze tylko połowę porcji  zale­
cać trzeba,  która jednak przynajmniej  taki sam ma skutek.

Dwa nieodzowne w arunki tą: ażeby siano p rzy  układaniu nie było 
zwilżone ani rosą, ani deszczem, i  żeby się mocno ubiło. Kto na to n a ­
leżytej baczności dać nie może,  ten nieeh lepiej da pokój,  bo i wtenczas 
jest jak największa ost rożność potrzebna,  kiedy zakładających sterty 
nieprzewidziany dćszcz zdybie; jeżeli wtenczas nie ma słomy do p ręd­
kiego przykrycia,  W e b a  wszystko zwilżałe siano zrzueić i dopie ro je po 
zupełnćm obeschnięciu znowu utłoczyć.

Ale takiej przeszkody musi się gospodaTz spodziewać mimo roz ­
maitości  metody zbierania z pola. W  tym razie jednak nie mniej pot rze­
bna jes t  ostrożność;  bo lubo mogę  to wyrzec i udowodnić ,  że mi się 
przez cztćry lata ani w budynkach ani Da kupach b runatne siano nie 
zepsuło,  doczekałem jednak tego w przeszłym roku,  że mi się stert  bru-



natnego  siana zapalił.  Dla częstych bowiem ułów przeszłorocznych nie 
podobna  mi było zachow ać potrzehnćj ostrożności,  zwłaszcza że odle­
g ło ść  gumna, w którem się to stało, od mego mieszkania, nie pozwala­
ła  mi być tam zawsze W porę.

Podpisany suszył dawnićj,  mianowicie w Szląsku, przez wiele lat 
siano na tak nazwanych kozłach fR ei te r)  i piramidach, ale przenosi 
przyrządzanie siana b runa tnego  jako prędsze i tańsze.

K to  jest nadto  bojaźliwy, ażeby miał siano jeszcze tak zielone 
swozic, niech naprzód z m ałą  ilością zrobi próbę, zostawiając resztę je. 
den dzień dłużćj, lecz niech nie zapomina mocno siana ubić i udeptać .

Kto je s t  tak szczęśliwy, iż ma dostatek słomy, ten może brunatne 
siano uczynić dla bydła smaczniejszein i pożywoiejszćm, k ładąc w 
n ie  warstwam i słomę przy ubijaniu.

W  końcu nadmieniam jeszcze, że mianowicie na łą k ac h  rzecznych 
gdzie częstokroć traw ę tylko z wody wysiec możua, a potóm ją na su- 
ehe  miejsca przenosić  trzeba, które często nie dosyć są obszerne aby 
na nich w yschnąć  mogła, metoda robienia siana brunatnego szczegół- 
n iej na uw agę zasługuje.

Tym sposobem miałem przed dwoma laty z łąk nad S p row ą le ­
żących  dobre siano, k tó re  moim sąsiadom się zepsuło, a w przeszłym 
roku  musieli wyrzucić nie jednę furę lucerny i koniczyny na gnój, albo 
e użyć najwięcćj na podściołkę, kiedy zamieniwszy je na b r u n a t n e  sia- 

jn o  byłoby można całą wartość paszy w nich utrzym ać.

W zgląd na ostatnie lata, którycheśmy doczekali, zniewala nas, a- 
byśmy się chwycili robienia brunatnego  siana, bo właśnie kiedy się sia­
no zbiera, nas ta ją  zwyczajnie i deszcze. Przy zwyczajnóm zbieraniu sia­
na ,  nie tylko że to co najlepsze tj. liście, w skutek  wielu manipulacji po 
większój części giną, ale tć i  właśnie przez to samo to gorsze siano staje 
się tak drogie, że za wszystkie koszta, przy jego zbierauiu poniesione, 
możnaby sobie dobrego siana kupić.

Ileż to łąk  leży z daleka od mieszkania właściciela! W  takim r a ­
zie nie można dosyć zalecać m etody robienia siana b runatnego . Tutaj 
m ozua i z suchej pogody, chociaż nawet słońce nie świeci i wiatr nie 
wieje, korzystać, co się w postępow aniu  podług dawr.śj m etody na nic 
nie przyda. Nieprzyzwyczajenie do tego nie stanowi tu żadnćj przesżko- 
dy, bo postępow anie  jest aż nadto proste .

Podpisany może w tym względzie zaręczyć, że mu w tym roku  w 
tutejszój prowincji, w którćj dopiero od roku  zamieszkuje, nie było tru- 
dno  wątpiących o podobieństw ie używania tego sposobu pomyślnemi 
wypadkami przekonać.

Schro tz ,  w P rusach  zachodnich ,  dnia ta  paźdz ie rn ika  1854  r o k u .

6. Grttttner

Najpotrzebniejsza znajomość używanych w go­
spodarstwie wiejskiem surowych materjałów.

O d r z e m ie .
D n l s z e  o b c h o d z e n i e  s i ę  z  d r z e w e m *

O  zachowaniu porządkow ego  drzewa.

(Dalszy  c iąg i .

4. Doświadczenie uczy, że osobliwie drzewo twarde nabiera mo­
cy we wodzie, ale że tóż jest do wyrobień a trudniejsze i przystępniej­
sze dla wilgoci. Chcąc wszelako zachować drzewo we wodzie, należy 
obrać do tego wodę bieżącą i całe drzewa w niej zanurzyć.

5. Dębinę i brzóstowinę leżąco zachow ać należy. Buczyna naj- 
lepićj schnie na woinem powietrzu, gdy nie jest wystawiona na zbyte­
czny przewiew. Większe atoli kawały trzeba, aby były prtynajm nićj o 
pół łokcia dłuższe nad  potrzebę; natenczas ustawić je prostopadle i z a ­
kryć z wierzchu od słońca. Bukowe dzw ona ułożvć w budynku tak, a* 
by wypukły tył dzwona zakrył końce dzw onów  spodnićj warstwiny, 
przezco zapobieży się pękaniu. Rdzenną s t ro n ę  należy zawsze kłaść na 
wierzch. Świeżą  buczynę trzeba w pierwszych dwóch miesiącach, co 
dw a tygodnie przekładać tak, aby spodnie kaw ały  przyszły na wierzch. 
Brzezinę należy poustawiać na wolnćm powietrzu grubemi końcami na 
dół; ażeby, schła lepiej trzeba ją  czćm okryć.

O zepsuciu drzewa.

Psucie się d rzew a  głównie w tćra ma swoję przyczynę, iż miazga 
z czasem przechodzi w zakis. R ów nie  szkodliwćm jest za nagłe oddala- 
nie miazgi z drzewa, np. przez suszenie przy ogniu, zkąd wypływa, że 
postępow anie to zawsze z ostrożnością  połączyć należy. M o c  we wnętrz- 
na suszonego drzewa w ten sposób znika widocznie, a drzewo zamienia 
s.ę powoi, w kruchą gąbczastą massę, i mówi się tedy że zmurszało lub 
zbutwiało, Tćm  gorzćj dla drzewa, gdy od środka psuć się zacznie, a 
z wierzchu dostrzedz tego nie można, co się najczęściej wydarza w miej­
scach zaduchłych i me mających przystępu świeżego powietrza.

Psucie d rzew a poznać można po zmienionym i niezdrowym k o lo ­
rze, po plamach tu i owdzie się pokazujących, i po głuchym głosie jaki 
wv o ćłj 0 .

Sośnina dostanie zaraz niebieskie żyłki, jedlina i świerćzyna czer­
wone pręg. i plamy, brzezina czarne kropki, szare i żółte plamy, a dąb 
i brzóst dostanie plam czarnych.

Z naną  je s t  rzeczą z doświadczenia, źe drzewo pociągnione farbą
me okazuje z w ierzchu  żadnćj skazy, a wszelako wew nątrz  nie jest od
mej wolne, lecz najczęścićj zbutwiałe. Czyli drzewo w ew nątrz  zepsute
przekonać się można ża pom ocą świdra, jednakże próby tćj nie potrze-
ba robić prędzej, aż się poweźmie przekonanie o nadpsuciu ze znaków 
wymienionych.

Dalśj mą w p ływ  na zepsucie drzew a powietrze, m okrość, susza,
wie i upa u ostre zimno, a osobliwie nagła zmiana tych okoliczności
i to m wię szy? jm mnićj jes t  drzewo zdrowe i im mniej wyschło przed 
wyrobieniem. •



T o  zaś powstaje  szczególniój z wznawiającego się nieustannie i 
niejednostajnego rozszerzania się i skupienia włókien,  gdyż z powodu 
wilgoci drzewo pęcznieje,  a z powodu  suchości  ściąga się do kupy i u- 
bywa go. Mokrość sama nic szkodz' łaby drzewu,  gdyż doświadczenie 
uczy, że drzewo pod wod ą  bardzo długo się nie zmienia,  a nawet  m o ­
cnieje; lecz zmiana suchości zm ok rośc ią  staje się przyczyną psucia,  a o .  
sobliwie gdy mokrośś  wsiąka w szczeliny drzewa,  i nie ła two z nich u-

stępuje. v
Podczas  wielkiegn upału i suszy ściągają się włókna bardzo do 

kupy,  rozłączają się między sobą na pozdłuż,  przezco d rzewo pęka.  
Skaza ta daje się postrzegać najpierw na czole drzewa,  potćm na p o ­
wierzchni,  a u biocbów itp. w około rdzeniu.  Dopóki  rozpękliny są ma ­
łe i nie przechodzą przez całe drzewo,  dopóty są mnićj szkodliwe i nie 
Czynią drzewa nieużylecznera. W razie przeciwnym atoli, mogą takie 
rozpękliny stać się przyczyną zupełnej niezdatności drzewa.

Paczenie się drzewa powstaje przez gwał towny  wpływ powietrza,  
mianowicie gdy było za świeżo użyte lub wyrobione.  Paczeniu podpa ­
dają  szczególniej wielkie, szerokie sztuki,  np.  szerokie deski ,  ramy itp.» 
czemu zapobiedz można listwami lub żelaznemi spionami.

Wiele gatunków drzewa psuje się przez robaki ,  k tó ra  to skaza po­
wstaje z owadów wiercących w drzewie dziurki. Wielki  robak tj. k o ł a ­
tek, mnićj psuje d rzewo,  jak mały który je w rozmaitych k ie runkach 
przegryza. Świeżo wyrobione drzewo najprędzej  robaczeje.

(Dalszy ciąg nastąpi)

R O Z M A IT O ŚC I.

N a p o j e  u p a j a j ą c a .

(Dokończenie}

( P a t r z  N r .  70).

Drożdże p rasovsene, znajdujące się w dandlu,  nie są niczem innem 
jak opłókanemi i wyciśniętemi drożdżami  z gorzelni wyrabiających zbo ­
że na wódkę.  Wydobywające się na wierzch roboty  wódczanćj  drożdże 
zbiera się w tym celu w czasie najwyższśj  fermentacj i ,  cedzi się nas tę­
pnie przez tak gęste sito metalowe,  aby tylko kulki drożdżowe przele- 

piały, opłókuje nakon iec  i prasuje.
K am ień •piwny po niemiecku B ierstein , Getreidestein albo Zeitho• 

c id  zwany,  jest to zgęszczona warka s łodowa,  zaprawiona już chmie' em 
i zdatna do zrobienia piwa przez rozpuszczenie jedynie tśj massy w w o ­
dzie i dodanie do ,niej drożdży.

Pomysł  do sporządzenia kamienia piwnego wyszedł w roku 1845 
od pana Riecz zarządcy dóbr  h rab i  Razumowskiego w Morawie w Ru-  
dolcu Czeskim. Wyna lazca  ot rzymał  przywilój na całe pańs two  au« 
strjackie na iat 15 i p rodukuje  w wspomnionćm miejscu fabrycznie ka­

mi żelaznemi, w których się ma bez zepsucia kilka lat p rzechowywać-  
P iwo  to nie ma smaku tak p rzyjemnego jak piwo zwykłym sposobem 
warzone,  ale czuć w niem coś  przypalonego,  przypominającego zaró­
wno lukrecję jak i woń burakowćj  melassy, nie znalazło przeto zwolen­
ników na stałym lądzie. Na okrętach wszelako,  mianowicie dla majt­
ków i podróżujących na morzu  ludzi uboższych,  może wybornie zastę­

pować piwo.
Kwas czyli piwo rosyjskie bywa robione z niesłodowanego zboża 

mianowicie z mąki żytniej zmięszanćj niekiedy z jęczmienną.  Kwas  be­
czkowy zwyczajny u włościan rosyjskich jest  płynem wcale nie ape ty­
cznym, z powodu  swojśj nieczystości i smaku podobnego do skwasnia-  
łego j abłeczniku,  używanego w Jecie przez włościan niemieckich i fran- 
cuzkich. K w as  butelkowy wszakże poleca się jako  napój przyjemny i 
ł agodny,  k tó rego smak i zapach ziółkowy czynią podobnym do o r z e ­
źwiającej lemonjady.  Charakte rem jego jast  kwas  mlekowy czyli lakto- 
wy, znajdujący się t akże w barszczu owsianym, w serwatce i w kwa-  
śnćm mleku,  w kiszonych ogórkach i kwaśnej  kapuście.  Alkoholu zda­
je się zawierać bardzo mało,  zapewne tyle ile piwo białe owsiane-

W  ocenieniu wartości  pożywnćj piwa różn ią  się zdania uczonych 
Nowsi ,  nadewszystko Liebig,  nie upat ruje w piwie tak wielkićj poży- 
wności j aką mu przypisuje wielka część jego rodaków.  P rak tyka nade­
wszystko zdaje się popierać zdanie Liebiga.  Narody używające dużo 
piw-a odznaczają się apetytem dość silnym i większym niżeli narody k tó­
re więcej wina piją.  P iwo upaja swym a lkoholem,  odurza chmielem 
gasi pragnienie gdy jest lekkie i w małćj ilości użyte,  w większćj zaś 
sprawia o c i ę ż a ł o ś ć  n e r w ó w ,  obojętność i zadumanie.  W  ogóle poró-  
wnywając wpływ nieumiarkowanego użycia t rzech zwyczajnych w E u ­
ropie napojów można powiedzićć,  że wó dk a  czyni kłótl iwym, piwo o- 
bojętnym i mało mówiącym,  wino zaś dodaje najweselszego hu mo ru  i 

najprzyjemniejszej  gadatl iwości .
J. B Rogojski

O bchodzenie s ię  k a lm u k ó w  z końm i.

Welikoselcoff nadmienia w ekonom, zapiskach,  iż kałmucy bar­
dzo na to uważa ją ,  aby koniom nie dawać prędzćj  karmy jak we dwie 
lub trzy godziny po odbytej jezdzie czy to w zaprzęgu czy wierzchem: 
utrzymują bowiem,  że spokojność to jest wypoczynek,  ważniejszym jest 
dla konia niż pożywienie,  i że po należytćm wypoczęciu koń się na pa ­
sie dostatecznie w pół  godziny.  W  ogóle na to szczególnićj baczyć ma ­
ją,  aby koń przez zbyteczne najedzenie się nie ociężał,  zt ąd tćż konie 
kałmuckie są zwykle chude,  ale zą to nadzwyczaj  wytrwałe i silne w  

nogach.
(Z  Tyg. Roln.'Przem, Krak.)

mienie piwne odpowiednie różnym gatunkom piwa.
•Kamień piwny jest  brunatno-żół ty,  kruchy i twardy,  w wodzie 

rozpuszcza się ła two,  smak ma nie bardzo przyjemny,  gorzki i s łodowy 
zarazem. Sprzedaje się w pudełkach lub w beczkach okutych obręczą-



4

OGŁOSZENIE,

0  Machinie do żęcia  zboża.
Już od lat kilkunastu ja i wielu innych pracuje nad wydoskonalę* 

niem machiny do żęcia zboża,  j ednak,  to z powodu  wielkiego i t rudne­
go a nie każdemu zrozumiałego mechanizmu; który podlega i zepsuciu,  
to z powodu pochodzących ztąd wysokich cen, żadna z żniwiarek nie 
odpowiadała powszechnemu zwyczajnych robo tn ików użyciu. Wielka  
niedogodność machin tych pochodzi  ztąd,  że jedna z nich może działać 
tylko ha polach równych  i nie o ranych w zagon, druga rznie tylko czyste 
bez ziela i nachylone w jedną stronę zboża, inne nakoniecsą  ciężkie na u- 
przęż,  a przez dodanie wielu kółek wiele potrzebują żelaza lanego, któ.  
re nie każdemu da się z repe rować  i potrzeba wielkićj siły do k i e ro w a­
nia ortą. Urządzając zaś ipoję nowę maszynę,  którą mam zaszczyt sza­
nownej  publiczności przedstawić,  s tara łem się o ile można było usunąć 
te niedostatki,  gdyż jest  w mechanizmie najprostszym,  działa najwygo­
dniej,  rznie wszędzie gdzie tylko socha i b rona  chodzić może, chłopiec 
siedzący na machinie kieruje nią i konia popędza,  rznie jak najlepićj 
suche zboże, składa w kupki tak ró w n o  i dobrze,  i e  ręka ludzka lepiej 
nie uskuteczni tej roboty,  ziarna nie wybija chociażby najdojrzalsze by-
0 zboże ,  składa lżej od ręcznego żęcia; bo ręka  każdym razem u r z n ą w '  
szy sierpem musi odrywać  od stojącego zboża i k ładąc na ziemię n ie o ­
strożnie uderzy,  przezoo ziarno wybija się, a w machinie zupełnie tego 
nie ma, choćby koń biegł najszparećj  ziarna nie wybija,  koń wnićj  c h o ­
dzi lekko jak pod broną ,  obok konia rznie i w kupki  składa.

Machina w działaniu jednym koniem przez minut 5 idąc wzdłuż 
wyżyna sążni 220,  a wszerz łokci  2, może wyżąć i więcćj w przeciągu 
tego  czasu, jeśli koń ma chód szparki,  tj. w przeciągu półtory godziny 
wyżyna diesiatinę czyli na soch trzy. Kiedy można chodzić z machiną 
wzdłuż przez 2 i więcćj diesiatiny, nie równie w prędszym czasie można 
tę ilość wyżąć, unikając częstego zawracania się, chociaż o n o  nie więcćj 
zabawia czasu jak z broną.

Machiny tej nie była p róba dzienna,  ałe praktyka i użycie ciągle 
przez cały czas zbioru zboża oziminy i jarzyny użytą była bez przerwy
1 zepsucia żadnego; a jeśli używając przez długi czas co się zepsuje, k a ­
żdy ł a two ją poprawi.  Do ostrzenia s ierpów używa s'ę pilniczka jak do 
piły, każdy ostrzy się przez 5 minut .

łd ą ę  v  pole i powraca jąc  ruch sierpów ustaje.  Za machiną zbie­
rają  się kupki  na przewiąsła w_sr,opy, i wiąże się jak po żęciu ręcznem 
do zbierania kupek używać można chłopców lub dziewcząt małych,  a 

.  do wiązania snopów dobry robotnik być powinien.

Jeśli zboże jest zbujałe i wyległe zupełnie a po wierzchu trawą 
i zieleni porośnięte; machina takiego dobrze żąć nie może,  a w zbożu 
rzadka i d robna t r awa i ziele, bynajmnićj  nic w żęciu machiną nie p rze­
szkadza.  Przed zaczęciem żniwa,  jeśli nie ma miedzy gdzie iść k o ­
n io w i  z machiną,  więc t r zeba rękoma przeźąć miejsce dla przejścia 
i zawracania  się tym samym robotnikiem,  który będzie przeznaczony do 
jmachiny. Przytem dodać muszę że ważną pobudką usi łowań jakie ł o ż y ­

łem przez lat kilkanaście nad wydoskonaleniem opisanej machiny,  był 
zamiar ,  jeśli nie uniknienia zupełnie, to zmniejszenia ogromnych strat ,  
jak e ponoszą gospodarze,  a szczególnie w  kilku ostatnich latach od o- 
późnionych zbiorów zboża,  przy tak zmiennej i nie trwałej  pogodzie i 
zmniejszenia tak ciężkiśj pracy ręcznego żniwB, na jaką wskazane u nas 
tyle ludzi. Zaręczam tera moim ogłoszeniem, że wszystko co o machinie 
lój powiedziano jest prawdziwe,  w dowó d  czego mógłbym sąsiednich 
obywatel i  świadectwa przyłączyć,  lecz przyjmuję na siebie warunćk,  i e  
jeżeli nie będzie odpowiedn ią  swojemu celowi stosownie do opisania, w 
takim razie obowiązuję się machinę nazad przyjąć a piieniądze właści­
cielowi zwrócić.  Cena j ednokonnej  machiny która ma szerokości  łokc 
dwa rub.  sreb. 75;  do nićj zapasowe sierpy rub. sr. 10. Parokor inś  
która w żniwie zajmuje szerokości  łokci  trzy, a przeto więcej wyżyna,  
cena rsr. 90;  zapasowy do nićj egzemplarz nożów rsr.  12. Za dostaw­
kę, k tórą na siebie przyjmuję,  do Kijowa rsr. 8 a do Kowna  rsr. 10 
wodą.  Lądem za dos tawkę do Berdyczewa rsr.  15. J a k  w dostawieniu 
tak i we wszy9tkiem co wyrazi łem będzienajświęciej  wypełnionem i do-  
t rzymanem.  Upras za m życzących nie opóźniać się z zamówieniem,  bo 
przed żniwem w krótkim czasie nie podobna  będzie w.-zystkim żądają­
cym razem wyspieszye.

J ó z e t  J a  k u s z y  k. 
uprzywilejowany fabrykant Mińskiej gubernij  

Pińskiego powiatu,  we wsi Dostojewie.

KUR S G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 26 Sierpnia  (7 Września  1855 r oku ZADAJĄ
Rs. | kop.

DAJĄ

Rs.

M O N E T Y.
P ó ł - I m p e r y a ł y ...........................................................................
Ho l l en de r sk i e  d uk a t y  n o w e ..................................................

P A P I E R Y .
Obligi  s k a r b o w e  4 - p r o c .  za 100 rs. o p r ó cz  k uponu  
Lis ty zas t .  b i a ł e  II  o k r e s u  ( o pr oc z  k n p o h n )  za 100 z ł .  

<i i, i, III i, i, i. za l a  rs . 
,, ., Se ryę  w y l o s o w a n e  . . .

OMiga cye  c z ą s t ko w e  na  500 zł .  o p r ócz  k u p o n u  
Cer tyf ika ty  Banku lit. B. na 200 zł  bez p r oc e n t u .  ,
Do w o d y  Kom. Cent r .  I . ikwid.  za 100 z ł ...............................
Nowu rosy j ska  pożyczka  z r. 1854 oprócz  k u p on u  

W  E X L E •
Be r l in  100 t a l a r ó w .........................
Gda ń s k  100 tal.  . .
Ha mb u rg  300 BMk ............................
Lo n dy n  1 funt  s t e r t . . . . . .  .
P e t e r s b u r g  100 rs .  I . •
P a r y ż  300 f r a n k ó w .........................
W i e d e ń  150 z ł r ........................... ......
W r o c ł a w  100  ta l .  •.  • . . .  .
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W a r t o ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e g o  od O b l i g ó w  s k a r a o  w y o h  r 1 kop .  78P/» 
, ,  ., , ,  od L i s t ó w  z a s t a v  ny< b kop.  13Ve

S o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  2 kop  8 ' / j

W  dr uka rn i  J.  U n g e r . —^ V o l n o  d r u k o w a ć .  —  W  W a r s z aw i e  dnia 1 (13)  Września  1855 r o k u . — S t a r s z y  C e nz o r ,  s e k r e t a r z  k o l e g j a l n y .  T. 11 e r t *


